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Na R. P. 1771.

Kro: LXXXVH.
Dnia 30. Października
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R ejzta ,

JEieli wzaiemności, I to rą  fympatya 
rodzi, dla nas nie znamy, leżeli me 

użyta piękność, którą kochamy, proźb 
nafzych n ie f tu ch a , chęciami gardzi; 
miłość na ten czas wiafna ſkargi nafze 
y żale rozpościera, ona nam flratf o- 
biecanych ſercu pociech ukazuie, y to 
•wſzyftko żywym wyobrażeniem okre­
śla w m y śli , cokolwiek wzgarda od­
rzuconych chęci ma w fobie naynie- 
godnieyfzego.

Ona pociechę nam wſkazuie w roz­
paczy, y ieżeli do zguby miłosnego

Pppp przy-
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przywiodła Iphiſa, który ftratę życia 
ſwego przeniofł nad ſrogość Anaxarety; 
nie przepuściła nie mniey y zacney 
Kammie, ktorey uroda niewinną była  1 
śmierci wiafnego męża przyczyną.

Sironix nie mogąc.fię odiąć dzielnym 
iey wdziękom, wykonał ten ſrogi wy- 
ftępek, aby mógł z nich fzczęśliwie ko- 
rzyftać, co iednak było nadaremnie: 
miłość bowiem włafna podała do my­
śli Kammie, że fię powinna była lękać 
ziednoczenia z tyranem, pokazała iey, j 
że to o chwałę iey chodziło, aby fię nie 1 
łączyła z zaboycą ſwego męża; y przy­
wiodła ią do tego, że zſiebie przykład­
nie wzrufzoney ftałości wyfiawiia*

Idąc za radą miłości właſney, dla u- 
niknienia napaści natręta , namyśliła 
fię ſchronienia ſzukać wKościeleZtyam^ 
y tam fię poświęcić na uflugę tey Bogi- | 
n i , ale miłość Sironixa gotowa wſzy^ 
ftkiego fię pokufić, y tam fię wyfiedzieć 
iey długo nie dała, gdy ią przymuſiła 
poddać fię gwałtowności Zwierzęcych 
iego chuci j tu iuż miłość włafna ofta- f

tnią
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tnią iey radę podała, dla dogodzenia 
pafiyj, którą w fobie zachowała: tak da­
lece że wzięła przed fię rezolueyą łożyć 
ofiarą życie poprzyfięgłey małżonkowi 
ſwoiemu wierności, y oraz ſakryfiko- 
wać iego pamięci w ofobie Sironixa o^ 
fiarę, ktorey śmierć iego tak fłufznie 
fię poniey dopominała. \

Wykonała zatym fwoy zamyft z he­
roiczną odwagą, gdy zaprawiwfzy tru­
cizną trunek, który wedle zwyczaiu 
miał bydź zadatkiem iey ślubnych 
związków z Sironixem, połowy onegp 
wypiła, a drugą iemu połowę dała.

Miłość włafna fhiżąc nam wiernie 
w początkach ogniow naſzych, ieft nie 
mniey wierną w uczynieniu nam teyże 
ulługi, gdy ie przytłumić chcemy; wcho­
dzi ona w interefta naſze dla rozerwą* 
nia tey ściftey przyiaźni; a iako odmia­
na ma fwoie rofkoſzy, takie nam onych 
w myśli wyobrażenie ſprawia, że wzdy­
chać za niemi przymufza; to co w ten 
czas nas iefzcze bawi, nie ieft iu-ż wię- 
eey iak mdłym tylko y uftaiącym naio*
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giem, lub też ludzkością, która nas ie-»
ſzcze cożkolwiek ſiiuie.

Ona zapominać nam w ten czas ka­
że przyfiąg uczynionych, iako nie 
mniey żałować żeśmy nib bacznie pra­
gnęli, aby nafz związek był wiecznyj 
ona w to potrafią, że łię łacno y t e z  
zawftydzenia dopuſżczamy na koniec 
wiaroiomſtwa.

Miłości wlafney winniśmy tkliwość 
naſzych uciech, która przewyżfza wſzel- 
kie wyrażenia; onać to ſerce naſze 
w to zachwycenie wprawia, które ie 
łagodnie porywa y bawi, ona niewymo­
wną fłodycz w dufzy rozlewa &c. Nie* 
i l e t y ! gdyby nie miłość włafna była 
zaprawą, jakżeby miłość była mdłą y 
nieſmaczną! y jakby trudno znaleść 
było ukontentowanie  w kochaniu, gdy­
by łię fiebie wprzód nie kochało!

Aczkolwiek miłość włafna naywię- 
k fai ieft rdeprzyiaciolk^cziowieka, nie 
prze.daie iednak by.d2 czafem użyteczną,  
tak iak naygwałtownieyfze trucizny 
iiużą do wyrobienia z  fiebie nayprze-

dniey-^
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dnieyfzych lekarftw. W nieyci to znay- 
duiehę zrzodło tey inney miłości, któ­
rą Orfeujz nazywa nauk y kunſztow 
niiftrzynią, y którą Plato koniecznie 
bydź ſądzi potrzebną do nabycia cno­
ty ;  bez ktorey człowiek podnieść %  
nie może do poznania rzeczy maiących 
ufzczgśliwie iego życie j a ta miłość nie 
co innego ieft, iedno miłość cnoty.

T o  co tu przywodzą nie ieft rzeczą 
do wierzenia nie podobną, wiem ia 
dobrze, że miłość włafna ieft pełną 
Wynioftości, a tym ſamym niebeſpię- 
czną; wiem, ieft bardziey Ckio.n* 
nieyſzą do wyftępku iak do cnoty.* ato­
li gdy nas prożność do dobrego wie­
dzie , ma fię raczey nazywać przepy­
chem iak próżnością, ten zaś przepych, 
gdyż lig nań wzgląd ma uważny, prze- 

I mienia % w przyrodzenie tey miłości, 
która nas wzbudza do wyniefienia fig 
nad innych.

Onać to Demojłhenesa tak wzbudziła, 
że mimo uboftwa, w którym go opie- 

, kunowie iego zoftawili, przedziwne ie-
dnak
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dnak uczynił poftępki. Przez tę fię mi-
iość ftało, że z głębokiey umieiętności 
Platona, wyczerpnął to wfzyftko, cokol­
wiek w niey było nayfkrytfzego: że fię 
nauczył ſztuki Krafomowftwa pod IJo- 
batem: y że złamawfzy przyrodzenie 
w ſwey mowie, która była nie miłą; 
iako też w jeścic, który był nie zgra­
bny y nie przyftoyny, ſtat fię iednym 
z naywiękſzych Kraſomowcow ſwoiego 
wieku.

Ta miłość kierowała wfzyftkiemi 
czynami Sokrateja, iako też odpowie­
dzią daną iednernu Fizyonomowi * 
który go o niepowściągliwość życia 
pomawiał': to prawda, rzekł mu ten 
mądry Greczyn, że mię przyrodzenie 
moie do tego ciągnie, tylko żem ie u* 
miał podbić pod poftufzeńftwo nauce 
mądrości. Miłość tedy włafna pobud­
kę tę wſkrzeiza, która nas wiedzie ku 
cnocie y umieiętności, ponieważ mimo 
{nniemania Sioikow, którzy nauczali,

że
f  po  grec. Phyfiogncmcm albo M etopnfcopus : 

Jkłonności p rzyrodzen ia  ludzkiego z  ſk tadu  
tw a r z y  poznaw aiący.



że  te dwie rzeczy byty zdolne ſafne 
przez fię nas kontentować, ieft rzecz 
pewna, ze fię tu powab piękney ftawy 
znayduie, ktcry głaſzcze Człowieka* 
wynoſząc go, iak nur fię zdaie* wyźey 
nad iego fiabość.

Miłości właſney formuic fię Niena­
wiść, mniemana ta pafiya, ktorey 

Skutki tak ſą rożne y odmienne, iak fię 
odmianą formy między ſobą różnią 
konchy morflcie*

Jakież rozmaite ſceny na wielkim 
theatrze świata nie wyprawia Niena­
wiść? ieft ona zacna, gdy Hanowi ii 
fiebie brzydzić fię wyftępkiemj ieft 
nie ſprawiedliwa, gdy fię na cnotę obu­
rza; ieft dziwacka, gdy ią kaprys wy- 
lęże; ieft zaś okrutna, gdy fię po całym 

1 placu rozpościera, gdzie ia zapalćzy* 
wość iey wnofi.

Taż miłość włafna, Ittora fię zdaie od* 
dalać nas od doskonałości, ponieważ 

i przeż faifzywe prawidła działać nam

U W A G A  11
o N ienawiści*

ka-
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każe, ieft: iednak ta, która w nas wzbu. 
dza nienawiść grzechu, ieźli prawdzi­
wie o wielkości Boga u fiebie prze­
świadczeni iefteśmy.

Miłość wlafna nam pokazuie, że ten­
że grzech od Boga nas odwodzi, y że nas 
widzenia Jego pozbawi, które naś wie­
cznie ufzczęśliwić miało; a że ftabe po- 
ięcie tych tak wielkich roſkoſzy mamy, 
iefteśmy przeto dofyć niefzczęśliwi, że 
uważamy raczey doczeſne nafze fzczę- 
ście, iak odziedziczenie dobra nieſkoii- 
czonego: albo ieźli iefteśmy przywią­
zani mocno do ziemi, nie obawiamy fię 
iak tylko kary żywota przylzlego. 'Mi­
łość właſna kochać nam każe yſzukać 
radości niebiefkich, mieć oraz wftret 
od mąk piekielnych, aczkolwiek by 
wzgląd na famego Boga mieć należało: 
ale to ieft (kutek zeifowaney natury 
ludzkiey, która to z fiebie wydała, co­
śmy na początku iedyną namiętnością 
bydz poftanowiii.

Rejzta w najlęjjniqcym Monitorzeą


